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Non minor eft uirtus, quhm guartre, parta
tueri.

Caſus ineft illis, hic crit ar tir opus.
Ovid.

Mości Panie M O N IT O R

Z Robić fobie fortunę, ieft to  iedna 
wfzytlkim powſzechna Mowa. Uffy- 

ſzyſz I3 z uft tak obywatela, iak y Cu
dzoziemca: pierwſzy znai§c naylepiey 
własny ſwoy Kray, iego pożytki, wła
sności, ſposob życia y obchodzenia fię, 
maigc do tego przyiacioł, a innych w ie
dząc iak fobie ui^ć, f§dzi, że przy tych 
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pomocach, ktorychby w obcym Kraul 
nie znalazł, nayprgdzey wielkiey fortuny 
doyść może w własnym. Drugi przeci
wnie wyperſwadowany,że w własney Oy- 
czyźnie niemożna bydź Prorokiem, w 
ktorey  nadto wiadome y wytarte s§ ſpo- 
ſoby  nabycia fortuny, przenofi fig tam, 
gdziehy induftrya Jego, pierwſza bydź 
mogła do zbogacenia go , y gdziehy 
nowym fzukania fortuny rodzaiem , to 
na wyniefignie fwoie obrocił, co inni o- 
puściii. T ym  famym ftylem mówią Lu
dzie we Dworach y Miaftach, w Naro
dach naygmbſzych, iako y naypolero* 
wnieyſzych, głos ten przedarł fig nawet 
przez mury, które niepowinni zamykać, 
tylko Oſoby pogardzające tym w ſ iy -  
ftkim, co świat ma wielkiego y bogate-, 
go; niewidzg zgoła mieysca tak dzi
kiego, puftyni tak opuszczoney, gdzieby 
nie znano tey miłey Mowy: potrzeba fobie 
fortunę zrobić, jeftże tak łatwo zrobić 
i§, iak fię często o niey mowi? Doſłgpu- 
iąż niezawodnie końca swego ci wſzy- 
ſcy, którzy fię nieprzeftannie za fortun§
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ubiegaią ? Liczba tylu ubogich, y co
dzienne doświadczenie przeciwnie nas 
uczy. A chociaż też widzimy ludzi , 
k tó rzy  potrafili fię wynieść na tę łubow ą 
godność, na ten albo ow u rzg d ,k tó 
ry  obficie wygodom ich doſfarcza, wie
lu iednak z nich nietylko zazdrości 
wzbudzać niepowinno; ale y owfzem 
Chrześciańſkie wzniecić użalenie. N a 
byli oni wprawdzie wielkiey fortuny, 
ale lakiem iż ſpoſobami ? Oto przez u tra 
tę drożſzyćh nierównie y fżacowniey- 
ſzych rzeczy, cnoty y fum lenia; a gdy 
tak iey nabyli, doświadczać koniecznie 
muf/biednego z tych trzech ukarania, 
które za sobą źle nabyta fortuna cią
gnie. Jeżeli zabrnienie w głębokie w y. 
ftępki nie daie Im flysżeć krzykuſum.ie* 
nia wolaiącego o oddanie cudzey rze
czy, to pociecha w używaniu tego D o
bra , którym fię cieszą, bardzo ktotka 
będzie, k otsza częfiokroć, niż życie te 
go ,  który go nabył. A iezeli y Potom
kom cokolwiek fię z niego dostanie 
dziedziczyć, to także nie bez ciężaru
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przywiązanego do źle nabyrey fortuny, 
że maiący ią, przez obrzydliwe łakom, 
ftwo używać Iey nie będą, y co raz wię- 
kſzey fortuny pragnąc, nie będą mieli żst- 
dney.

Jakaż więc będzie droga, która nay— 
pewniey prowadzi do fortuny? y która 
iey utrzymanie ubespiecza? Ciekawe 
to iest nie iednego pytanie , y tu do 
rzeczy ffużące, na które dać odpowiedź 
nie zawodną, byłoby naywiękſzą p rzy -  
flugę uczynić więkſzey części Ludzi. 
Ale ktoż może dawać ſzczegufne prze- 
piſy, y niezawodne reguły tam , gdzie 
ezęftokroć sam los y przypadkowe ok o 
liczności rządzą. Widziemy ktorzyby 
lepſzego fzczęścia warci byli, a ci zo— 
ftaią nieznajomi. W idziemy Ludzi ro
zumu śrzedniego, że nie rzekęmiałkiego, 
którzy znaleźli ſekret uróść w bogactwa 
bez przyłożenia fię do tego ani pracą, ani 
naymnieyszą Indulłryą. Szczęśliwe o- 
koliczności naprowadziły Ich nad źrzo- 
dło y czerpać Im kazały. Jeżeli iednak 
z powſzechnieyſzych przykładów miarę (

brać
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brać będziem, przyznamy że do zro
bienia fobie fortuny koniecznie pomo- 
cy od rozumu zafięgać trzeba; iakiego 
zaś rozumu czyli wielkiego, czyli wyfo- 
kiego, czyli delikatnego, to  ieft,. w czym 
fam chciałbym bydź nauczonym, ſfrnłc 
Pan de la Brujere w  Gpijle obyczaiow 
wieku swego powiada: że tylko dwa 
fpoſoby zoftawione są Ludziom do u -  
rośnienia, albo przez własny przemyli, 
albo przez flabość drugich. Fortuna Cię 
przenofi z ręk do ręk ,  ieden lą utraca 
przez llabość , a drugi ią przez swoy 
przemyli na ruinach lego buduie.

Cożkolwiek mówić fię może o  od
mienności fortuny, moim iednak zda
niem niebyloby tylu nieszczęśliwych, 
którzy utylhuig na n.ieużytość fortuny, 
ze na naywiękſze ich ulitowania tyt im o* 
braca, y że im wszystko iak z kamienia i- 
dzie, gdyby od młodości ſwoiey obra
wszy fobie pewny ſpoſob życia, do któ
rego by więcey fkfonności w fobie czu
li, w nim fię aż do zupetney doſkonatości 
ćwiczyli. A takanibyniemogli nieftać fif
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tylko naydofltonalszemi w obranym fobie ' 
od młodości rzemieśle, ani ftawſzy fię do- 
fkonałemi potrzebowali fzukać dla fie
bie fortuny. Boby ich ta sama z do- 
brodzieyftwy swemi uprzedzała, maczey 
potrzebaby, aby albo wszyſcy Ludzie 
ślepi byli, nie widząc kto czego wart, al
bo żeby fię obeszli bez pomocy drugich. 
Nic naturalnieyſzego nie ieft, iak żeby I 
ściągnąć hoynośćnanas  drugich, umieć ] 1 
fię stać potrzebnym,y pokazać że czynie- 1 
nie dobrze nam, ieft własnym intereflem * 
dobrze nam czyniącego; któżby zaś tak  ̂
był ſzalony,żeby w obraniu Człowieka do 1 
niczego niezdatnego upatrywał korzyść 5 
ſwoią? Mogę tu przyftosować mądrą 
odpowiedź Newtona daną . iednemu dzi
wującemu fię iak mógł nowe świata Sy-  !l 

Jłema wynaleść. Oto,odpowiedział, żem od u 
młodości częfto o tym myślał. Niech by j tf 
każdy zawczasu deftynowat fię do p e -  z 
wney profeffyi, upewniam, że nabywfzy 
talentu Towarzyftwu ludzkiemu użyte-] w 
cznego, niemogihy chybić fortuny fwo*j *t 
iey. W ten czas widziałoby fię r z e - jCz

miefta
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Siaiefła y  wszyftkie itany napełnione wy
borem ludzi zdatnych, ludzi w ſztukach 
swoich wyćwiczonych , y wzaiemnie 
widziałoby (if ludzi ſwobodnych, zofta- 
ftaiących w obfitości rzeczy ku wygo
dzie ich flużących , nie przymuſzaiby 
niedoftatek udawać fię do niegodziwych 
ſposobow zyfku, w Domach panowały
by  doftatki, w ſereach pokoy. O iak 
miło ieft takiemu Człowiekowi ſpoczy- 
wać na łonie obfitości , gdy ta iest 
Owocem ftarania I e g o , y  gdy własne 
ſumienie daie mu świadećłwo * że po- 
czciwemi ſposobami stał fię ſzczęści* 
swoiego rzemieślnikiem.

Proſzę W. M. Pana, Mci Panie Moi 
n i t o r , abyś te uwagi kazał uczynić pu 
bliczne, zdały mi fię być potrzebne dla 
tego rodzaiu Ludzi, którzy daremnie'na 
ziemi mieysce zastępuią, niestawszy 
fię do niczego ſposobnymi. Wiem ia że 
w porządku i)obr 4 dobra fortuny są o— 
statnie, umiem między niemi różnicę 
czynić y iedne nad drugie przenofić.

N ie«
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Nieiestem iednak ieden z owych Filo— 
Zcfow, którzy wszystkie bogate fprzęty 
iako niegodne rozumnego Człowieka 
topili, przy jednym fię pjafzczu zosta* 
iąc. F or tuny  utrzymuią Domy yFam i- | 
lie, fortuny czynią życie ſwobodnieysze, 
y ieżeli od nich złe używanie odłą
czysz, fortuny w Duſzach Szlachetnych, : 
y czułych na nędzę sobie podobnych 
staią fię przyczyną Cnot naywybor- 
nieyszych.

P.S. Zachęciſz mię W .M . Pan do na 
pisania drugiey części o utrzymaniu 
fortuny iuż zrobioney, gdy pierwszę do 

druku iak nayprędzey podać ro
zkażesz.


